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Koniec strejku w Polsce,
i

Konfiskata broni.
Załęże, 3 marca. Dnia 1. bm. o godz. 7 wie­

czorem do tutejszego oberżysty' Wiercimoka zaje­
chało ciężkie auto. Ludność tutejsza odraza podej­
rzewała, że auto przyw iozło broń. Jo  też obstą­
piono oberżę i natychmiast doniesiono policji. 
'Wkrótce przybyła policja i po gruntownej rewizji 
znaleziono zakopaną w nawóz skrzynię granatów rę­
cznych, maszynowy karabin i dwa pasy do kara­
binu maszynowego.

Koniec strejku.
•

Warszawa, 3 marca. (Pat.). W  Warszawie 
sfrejk już jest na ukończeniu. Także z wszystkich 
stron Państwa nadchodzą wiadomości, że o ile wo- 
góle częściowo do strejku doszło, to jest on obecnie 
zupełnie ukończony. Ruch pociągów jest nor­
malny.

Spisek niemiecko-feolszewicki.
Warszawa, 3 marca. Ażeby zohydzić Polskę w 

oczach Górnoślązaków, Niemcy w porozumieniu z 
bolszewikami wysłali do Polski kilkunastu awantur­
ników w  celu wywołania strejku. W ładze polskie 
jednakże ząwpzasu. spostrzegły i kilkunastu agentów 
niemieckich w  Krakowie zaaresztowano. Próba w y ­
wołania strejku generalnego zupełnie zawiodła. Pol­
ski robotnik w tysiącznych rezolucjach wypowie­
dział się przeciwko strejkom na rozkazy niemiecko- 
bolszewickie.

Znamienną rezolucję wysłali pracownicy kole­
jowi w dyrekcji brzeskiej. Rezolucja ta brzmi: 

„W szelkie strejki w obecnym czasie potępia­
my i tych, którzy dążą do nich, uważamy za 
zdrajców narodu. . Jeżeli zajdzie potrzeba stanąć 
na szańce, każdy z nas bez wahania pospiesz,-. 
Zdrajców prosimy oddać pod sąd połowy” .

W  oryginale następuje dwa tysiące podpisów.
W idzimy z tego, że polscy robotnicy poznali się 

na robocie nidmiecko-bolszewickiej, godnie na to 
odpowiedzieli, to też dziś wszędzie w Polsce spo­
kój, ład i porządek.

Ostatni więc środek zohydzenia Polski w  o- 
czach Górnoślązaków "zawiódł. Polscy robotnicy 
domagają się swoich praw, a rząd polski to nie ma­
cocha, bo składa się z robotników i rolników. Zna 
ich potrzeby i, o ile tylko może, stara się je za­
spokoić.

Pierwsze posiedzenie konferencji londyńskiej.
Londyn, 2 marca. Pierwsze posiedzenie kon­

ferencji londyńskiej zagaił Lloyd George. jako jej 
przewodniczący. Lloyd George podniósł, że naj­
pierw należy załatwić sprawę odszkodowań wojen­
nych. Niemiecki minister spraw zagranicznych, dr. 
Simons, zgodził się na to i tłómaczył, że Niemcom 
trudno przyjąć uchwały konferencji paryskiej. Lloyd 
George odparł, że niemieckie kontrpropozycje pole­
gają na zupełnem nierozumieniu położenia. Sprzy­
mierzeńcy sami pomiędzy sobą co .do nich się Po­
rozumieją i następnie dadzą Niemcom odpowiedź.

Berlin, 2 marca. „Berliner Tageblatt”  donosi 
z  Londynu, że na konferencji zaraz n a -początku 
przyszło do zatargu. Najbliższe dni, a .może i naj­
bliższe godziny dadzą rozstrzygnięcie. Lloyd Ge­
orge odrzucił niemieckie kontrpropozycje, ale roko­
wania nie zostały rozbite.

Zawiedzione nadzieje Niemców.

Bazylea, 2 marca. Gazety szwajcarskie dono­
szą z Londynu, że położenie w Londynie fest bardzo 
poważne, ale rokowania dotąd nie zostały rozbite. 
Lloyd George w odpowiedzi swej, danej Simonsowi, 
posługiwał się bardzo ostremi słowami. Liczyć się 
należy z tem, że konferencja nie doprowadzi do po­
żądanych dla Niemców rezultatów.

Bazylea, 2 marca. Z Londynu telegrafują: Na­
strój po wysłuchaniu niemieckich kontrpropozycji 
dał się zauważyć także i w formach zewnętrznych. 
Po  odmownej odpowiedzi, danej Niemcom, Lloyd 
George podniósł się ze swego miejsca, za nim uczy­
nili to samo inni delegaci koalicyjni, rozeszli się i 
nie pożegnali wcale z delegatami niemieckimi.

Niemieckie kontrpropozycje.

Paryż, 2 marca. „Journal”  donosi z Londynu: 
Niemieckie kontrpropozycje domagają się usunięcia 
wojsk okupacyjnych z Nadrenii z tą chwilą, gdy 
Niemcy zapłacą resztę długów w  kwocie 50 miliar­
dów, pod warunkiem atoli, że Górny Śląsk pozosta­
nie przy Niemczech. Lloyd George wystąpił bardzo 
ostro przeciwko Simonsowi.

■ Górny Śląsk na konferencji

Paryż, 2 marca. „Journal” donosi z'Londynu: 
Gdy dr. Simóns w mowie swej; podniósł, że G. SIąsk 
pozostać musi przy Niemczech, Lloyd George przer­
wał mu i oświadczył, że sprzymierzeni vv tej chwili 
nad tą spraw-ą dyskutować nie będą, ponieważ gło­
sowania plebiscytowego jeszcze nie było, a decyzja 
koalicji opierać się będzie na tem, co ludność gór­
nośląska w swej większości postanowi w dniu ple­
biscytu. Koalicja nie myśli gwałcić decyzji ludności 
górnośląskiej.

Przykre wrażenie m owy Simonsą.
Paryż, 2 marca. Mowa Simonsa na konferencji 

sprawiła nader, niekorzystne wrażenie. Lloyd Ge­
orge był wielce niezadawolony i oświadczył Simon­
sowi, że rząd niemiecki po prostu nie rozumie sytu­
acji politycznej.

Narady z  marszałkiem Fochem.

Rotterdam, 2 marca. Po konferencji z delega­
tami niemieckimi odbyli delegaci koalicyjni narady 
z marszałkiem Fochem i innymi rzeczoznawcami. 
Briand objawiał wielkie zadowolenie. Delegaci ko­
alicyjni wraz z rzeczoznawcami, wojskowymi w y ­
chodzą z założenia, że poniżej uęhwał konferencji 
paryskiej posunąć Się nie można i Niemcom co do 
tego nie poczyni się żadnych ustępstw.
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Sytuacją w  Petersburgu.

Praga, 3 marca. (Pat.). Według doniesień cze­
skich sytuacja w Petersburgu i KronSztacie jest kry­
tyczna. Robotnicy kronsztatcy pertraktują w Pe­
tersburgu w sprawie złożenia broni. Z Kopenhagi 
donoszą o nowych rozruchach i ciężkich walkach w 
Petersburgu. Komunikacja kolejowa została wszę­
dzie wstrzymana.

Sprawa konstytucji.
Warszawa, 3 marca. (Pat.). Komisja konsty­

tucyjna dokończyła rewizji projektu ustawy konsty­
tucyjnej. Ostateczną stylizację ustawy powierzono 
specjalnej podkomisji redakcyjnej. W  sprąwie mniej­
szości wyznaniowych zastąpiono artykuły 117, 118 
i 119 nowymi artykułami w następującym brzmie­
niu :

Artykuł 117: Religja rzymsko katolicka, bćdąęą 
religją przeważającej większości narodu, zajmuje w 
państwie naczelne stanowisko. Kośęiół rzymsko­
katolicki rządzi się swoimi prawami. Stosunek pań­
stwa do Kościoła będzie prawnie określony ną pod­
stawie układu z Stolicą Apostolską,

Artykuł 118: Kościoły mniejszości religijnej i 
inne prawnie uznane związki religijne rządzą się 
same własnemi ustawami, których Uznania państwo 
nie odmówi, o ile nie zawierają niczego sprzecznego 
z  prawem. Stosunek państwa do tych kościołów i 
wyznań będzie ustalony przez ustawy pó porozu­
mieniu się z ich prawną reprezentacją.

Artykuł 119: Uznanie nowych wyznań dotąd 
prawnie nie uznanych nie będzie odmówione zw iąz­
kom reśligijnem, których urządzenia, nauka: i ustrój 
nie śą przeciwne porządkowi publicznemu i obyczaj­
ności publicznej.

Pozatem poczyniono tylko parę zmian odnoszą­
cych się do prawnego i technicznego polepszenia 
projektu konstytucji.

Mianowanie nowego ministra rolnictwa.

Warszawa, 3 marca. (Pat.). „Monitor Polski”  
z dnia 2.rńarca zamieszcza dekret nominacyjny Na­
czelnika .Państwa powołujący Wiktora Józefa.Ra­
czyńskiego na Urząd ministra rolnictwa i dóbr pań­
stwowych- !

Znowu niemiecka robota,
W  Polsce chciano wywołać strejk generalny. Wszy­

stko było już w tym celu przygotowane. Miały stanąć 
koleje żelazne, poczty, fabryki, zaldady i przedsiębior- 
stwaprzemysłowo - fabryczne. Już od szeregu dni uwi­
jali się potajemnie pomiędzy 'obornikami, agenci i płatni 
emisarjusze, jakieś ciemne, podejrzane indywidła, pod­
niecając i podburzając robotników do strejku. Począt­
kowo zdawało im się szczęście sprzyjąć, zwłaszcza że 
organizacje robotnicze w Polsce nie są jeszcze tak do­
brze rozbudowane, jak np. u nas na G. Śląsku.

A wiadomo, że gdzie nie ma sprężystej i ze wszy- 
stkiem prawidłowo funkcjonującej organizacji, tam róż­
na męty i szumowiny, roznoszone przez płatnych agita­
torów, mają tem łatwiejszy przystęp do mas robotni­
czych.

Ale mimo usilnych zabiegów, starań i zachodów 
strejk generalny, który miał być połączony z demon- 
stracjami i zaburzeniami, nie powiódł się i zakończył 
się, jak już wczoraj po krotce pod rubryką „Ostatnich 
Wiadomości” donieśliśmy, zupełnem fiaskiem.

Szło o wywołanie strejku generalnego niemal W 
przededniu plebiscytu górnośląskiego, żeby u nas na te­
renie górnośląskim osłabić zaufanie do państwa polskie­
go, żeby Niemcom dać sposobność do wyzyskania strej* 
ku generalnego i żeby w ten sposób plebiscyt na G 
Śląsku zakończył się zwycięzko dla Niemiec. e

Była to robota niemiecka, której podjęli się dobrze 
płatni agenci, zaopatrzeni suto w pieniądze, któremi, jak 
donoszą, sypali po prostu, aby przekupić polskich robot­
ników.

• Robota niemiecka atoli się nie powiodła i wyrzu­
cone na wywołanie strejku miliony marek niemieckich 
poszły na marne. Robotnik okazał tyle patriotyzmu 
i poczucia obywatelskiego i gdy jasnem dla niego się 
stało, że idzie , tu gra o G. Śląsk, oparł się pokusie* od­
rzucił ńa bok judaszowskie niemieckie srebrniki i do 
strejku nie przystąpił, a tam mniej chciał się podjąć w y­
wołania planowanych demonstracji i zaburzeń. Gdzie 
wybuchł strejk, trwał zaledwie kilka godzin, strejkowa- 
lo zaledwie 5 do 15 procent robotników, a dó demon­
stracji 1 do zaburzeń nigdzie nie doszło. Plany niemiec­
kie, obmyślane z iście szatańską przebiegłością, doznały 
znowu zawadu i rozbiły się o patriotyzm, poczucia oby- 
watelskości, oraz wspólnoty polsko-na rodowej z Gór 
nym Śląskiem.

Już mniej więcej 10 dni temu gazety berlińskie 
pomieszczały artykuły, podnoszące, że Polakom, zwłasz­
cza masom robotniczym w Polsce są losy G. Śląska 
obojętne, że masy te obojętnieją coraz więcej wobec te­
go, cb z G. Śląskiem się stanie, że interesowanie Się Pol­
ski G. Śląskiem maleje i t. p. Znamienny co do tego ar­
tykuł zamieściła berlińska wszechniemiecka „Voss 
Ztg.“ , a za nią powtarzały go inne gazety.

Po przeczytaniu artykułu w organie wszechniemiec- 
kim z góry powiedzieliśmy sobie, te Niemcy znowu coś 
knują i spiskują. Wiadomo bowiem, że działo i dzieje 
się wszystko przeciwnie, aniżeli „Voss. Ztg.“  w podej­
rzanym swym artykule podniosła. Wiadomo przecież, 
że zainteresowanie w Polsce dla G. Śląska nietylko nie 
maleje, ale potęguje się coraz więcej. Odbywają się W  
Polsce łipzne w tej sprawie wieęe, uchwala śię patrio­
tyczne rezolucje, w rozmaitych fabrykach, Zakładach 
przemysłowo-fabrycznych robotnicy z własnej, inicja­
tywy postanowili dłużej pracować, a nadwyżki z tego 
osiągnięte, przeznaczyć na cele plebiscytu górno­
śląskiego. W  innych żnów miejscowościach postano­
wiono na ten.sam cel dobrowolnie przez pewien czas 
się opodatkować .O wszystkim tem ciągle dochodzą te­
legraficzne doniesienia, a wszystko to chyba nie świad­
czy o zaniku zainteresowania się sprawą plebiscytu gór­
nośląskiego.

Więc wywody prasy wszechniemiecko-hakatystycz- 
nęj ,były nową nieprawdą niemiecką, nową potwarzą l 
oszczerstwem w niemałej mierze w tym celu rzucone- 
mi, aby wśród państw koalicji wzbudzić mniemanie, że 
Polacy gotowi zrezygnować z G. Śląska. Plany te, o- 
bok swej niegodziwości, były politycznie tak niemądre, 
i tak . niedołężne, że z góry skazane być musiały na 
niepowodzenie.

Jeżeli artykuły, zamieszczone przed 10 dniami yf 
prasie wszechniemieckiej, budzić musiały podejrzenie, 
trudno było przewidzieć, co po za niemi się kryje, bo 
chyba tylko analfabeta i kołowrot polityczny mógł przy­
puszczać, żc zdołają one wśród państw koalicji wzbu­
dzić mniemanie, iż losy G. Śląska są lub mogą stać się 
obojętnemi dla Polski i Polaków, a Polska gotowa zre* 
zygnować z tej dzielnicy Piastowskiej.

I teraz dopiero staje się jasnem, z jakich powodów 
artykuły te były w prasie wszechniemieckiej lansowane. 
Róbiono już wtedy potajemne przygotowania dla wywo­
łania strejku generalnego. Jest to ten sam system, iaę 
kim Niemcy posiłkowali się podczas wojny we Pratteji, 
Anglji, we Włoszech a nawet Ameryce. I w tych pań­
stwach za pomocą dobrze płatnych agentów i erełs&f*



juszów usiłowano podniecić i podburzyć masy robotni­
cze, przekupowano gazety, posługiwano się innemi nie- 
moralnemi i wstręt budzącemu środkami, aby tylko woj­
nę wygrać. System ten doznał zawodu i wojny nie 
wygrał. I teraz ten sam system w Polsce również do­
znał zarodu i nie doprowadzi? do strejku generalnego, 
?o którym tak wiele sobie obiecywano ze względu na 
zbliżający' się termin plebiscytu górnośląskiego.

Nie. łudźmy się, żeby Niemcy po świeżo doznanej 
klęsee mieli już poprzestać. Próbować oni będą jesz-* 
eze innych sposobów i środków. Dowiadujemy się ze 
źródła siewnego, że w ostatnich kilku dniach przed plebis­
cytem Niemcy ^amierzają rzucić grubą kwotę pienięż­
ną na G. $ląsk, docierać do mas robotnika polskiego 
i po prostu kupować sobie głosy polskie za Niemcami. 
Jesteśmy atoli przekonani, że. jak Niemcy teraz w Pol­
sce szczęścia i powodzenia nie mieli przy zamiarze i 
planie wywołania strejku generanego, połączonego ź 
demonstracjami i zaburzeniami, tak i u nas na G. Ślą­
sku również szczęścia i powodzenia co do tego mieć 
Się będą. I u nas na G, Śląsku robotnik nasz polski od­
rzuci na bok podawane mu judaszowskie srebrniki, op­
rze sąę pokusie i nie zaprzeda za te srebrniki niemieckie 
kraju, z którego pochodzi, jarzmu podstępnego, chytre­
go i drapieżnego Prusaka, Jak w Polsce przy świeżym 
planie wywołania strejku generalnego, tak i u nas na 
terenie górnośląskim wstrętne zabiegi i zachody prusko- 
tęutońskiego wroga rozbić się muszą i rozbiją się też o 
patriotyzm i poczucie obywatelskie naszego ludu 
eolskiego.

Godni współpracownicy Urbanka.
W tych dniach ze Związku pracowników Umysłowyeh 

zjednoczenia zawodowego polskiego zostali wydaleni 
Jan Budniok z Dąbia i Emanuel Czech z Mikołowa. 
Budwakowj wyraźwe zarzucano konszachty z niemiec­
kim komisarzem plebiscytowym Urbankiem. Jakkol­
wiek miał on bardzo wysokie ambicje, bo stawiał swoją 
kandydaturę do zarządu związku, jednakowoż grupa 
ezionków bliżej go znających oświadczyła, że nie‘ylko 
nie godzi s‘ę na jego kandydaturę, ale żąda wprost u- 
nun-ęcia go ze Związku. Motywowano to żądanie po­
ufnymi jego stosunkami z Urbankiem i pęwnemi nadu- 
lyeiami, jakich był sprawcą.

Urażony pan Budniok, któremu w ten sposóh 
pfzez wydalenie odjęto możność działania na szkodę 
polskiego związku, uzyskał obecnie środki pieniężne 
«d  swego protektora Urbanka, wynajął lokal w Kato- 
wieaeh przy ul. Heirizla 8. i dąży dó stworzenia odrę­
bnego związku „Górnośląskiego Zjednoczenia Zawodo­
wego” . W tym celu wydał odezwę, którą ma zamiar 
rozrzucić w ciągu dni najbliższych, o treści następu­
jącej. Krytykuję on przedewszystkiem Zjednoczenie 
Zawodowe Polskie, mówiąc, że nię jest wcale odpo­
wiednie do togo, aby reprezentować interesy górnoślą­
skich robotników i urzędników.

Rozumiemy dobrze, że agent Urbanka, jakim jest 
Budniok . chci : łby nas, zrzeszonych w Polskjora Zjedno­
czeniu Zawodowem, od niego odciągnąć, chciałby nas 
pozapisywać do związków niemieckich, bo to odpo­
wiada jego zamiarom politycznym, bo za to właśnie 
jbu ptacą. Nnwuhre Budniok: do tego, by Polskie Zje­
dnoczenie Zawodowe odwróciło śię od swych, jak mówi 
„wodzów” , nazywając ich ludźmi nietutejszymi, sieją­
cymi nienawiść i rozłam. Jest to wierutny fałsz, gdyż 
tutejszy proletariat polski znajdu'e się pod kierownict­
wem mężów, których wyszkoliły twarde warunki pracy 
w Westfa’ji, gdzie tułali się w poszukiwaniu chle- 
ba. Tam też nauczyli się nienawidzić wszystkiego, co 
pruskie, nie słowami tylko, ale czynem zaświadczyć 
musieliby autorzy odezwy, że Polak może żyć w ?go-
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(S9) (Ciąg dalszy.)

Wesołość to była swobodna, poufała, pełna gestów 
szerokich, śmiechów jak grzmoty głośnych, komplemen­
tów składanych - pięknym rączkom, nóżkom, oczkom. 
Toasty ró/ne w/nafzona, a gdy ad.:u'an' kieliszek rwój po­
dnosząc, wniósł zdrowie lny Juljanówny to wszyscy 
jak krzyknęli jednym głosem: hurra! to aż szyby w 
oknach zabrzęczały; ją zaś, Inę czy od wina wypitego. 
Csry od rozmaitych, napełniających ją uczuć, ogarnęła 
wesołość taka, jakie* dotąd n:gdy nie doświadczała 
Dziękowała wszystkim, kłaniała się, na komplementy 
śmiało odpowiadała, a z żartów, które dokoła krążyły, 
Śmiała się tak głośno i swobodnie, jak nigdy. Wifedy 
kniaź który obok niej siedział j prze? cały cźas różnie 
miłe jej rzeczy mówił, szeptać zaczął.'że on zawsze wi­
dzieć ją pragnie wesołą, szczęśliwą, bo nie­
ma na świecie takiego szczęścia; któreby samo dt> 
głóp jej nie upadło, prosząc, aby przyjąć je chciała.

I  nie wiadomo, co pnwiedziałhy więcej, bo w tej 
właśnie chwili zaszło coś takiego, co wszystkich jakby 
nkropem oblało czy lodem obłożyło. Jedna Z tych 
pad. które tam były, ni stad ni zowąd, zaczęła £rzez 
stół bardzo g’ośno i ze śmiechem mówić do kniazia coś 
— o jego żon:e, że niby ona z Kaukazu, gdzie prze­
bywa, przez lunetę na niego patrząc, widzi, jak on się 
tu znajduje i... coś tam jeszcze podobnego. Na twarz 
kniazia chmura spadła ciemna i groźna, Helena Iwanó 
wna oczyma i rękoma znaki jaldeś do mówiącej robiła 
1 wszyscy z nadzwyczajnym pośpiechem, głośniej je- 
BEcze, niż przedtem rozmawiać o różnych rzeczach za- 
tezgli, ale czuć było, że coś niedobrego zaszło, że zgrzyt
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dzła z Prusakiem. P la nas P m k  był zawsze ®so- j 
'bisniem gwał u, dlatego też nigdy nie może być mię­
dzy n'm a nami zgody. Zgoda hyłiby z naszej strony 
jedynie brakiem poczucia ambicji narodowej, jedynie 
zaprzeęłaszeznnicm tego wszystkiego, co sercu polskie­
mu i katolickiemu drog‘e być musi, a chyba nawet p. 
Budniok nie odmówi n-m prą.wą do posiadania serea,

O co właściwie panu Bulnlokowi chodzi, przebiją 
wyraźnie w punkcie pierwszym „jego celów” , gdzie 
mówi, że dążeniem „Górnośląskiego Zjednoczenia Za­
wodowego.”  jest h e z w z g l f  d n e p r z e p r o w a - 
d z e n i e  u s t a w y  R ź o a z y n i e m i e e k i e j  
o aułonomji Śląska G.. Innemi słowy autor odezwy 
nąmąwia nas do tego, byśmy się stali jego orężem w. 
walce plebiscytowej, byśmy jak jeden mąż gIoągwa’j zą 
Niemcami. Oskarża on dalel, że istniejącą „nienawiść 
nąrodowośdoGą”  peptam hali głównie Korfanty j  jego 
urzędnicy, ale j w tyra wypadku myli się bardzo, gdyż 
Korfanty i jego ludzie tylko zwracali uwagę, że lud 
górnośląski traktowany jest przez rząd pruski wprost 
jak bydło, że nie może na takie postępowanie pada) 
pozwalać, żę musi praw swych ludzkich i obywatel­
skich bronić. A nienawiść tę, która tak was, panowie, 
boli, sialiście sami, siali ją wasi żandarmi i wasze żoł­
daki.

Odezwa kończy się wezwaniem, by  robotnicy, u- 
rządniey i pracow nicy umysłowi „Szli prostą drogą”  
oczywiście do Niemiec.,

Ostrzegając lud górnośląski przed tą odezwą, któ­
rą w dniach najbliższych rozrzucać będą po Śląsku, 
stwierdzamy, że to postępek ?a judaszowskie srebrniki, 
ale jest jednocześnie podrywaniem ruchu zawodowego, 
który wszak wtedy tylko jest celowy, gdy .est zwarty i 
jednolity, Uważamy też, żę pracownicy umysłowi i 
robotnicy zrozumieją, q m  chodzi tyra zdrajcom i pic- 
tylko nie posłuchają ich zdradzieckich podszeptów, lecz 
palcem jako Judaszów wytykać ich Jjfpą na każdym 
kroku, ho Judaszami są niętyiko sprawy narodowej, 
ale i sprawy robotnicze;’ , j

Przegląd polityczny.
Chcą coś powiedzieć ale hola sie.

Wiadomo t ę : ■ Polsce skutkiem w ie fe eń  
komunjstycźnyęh groził częściowy strejk kolejowy, 
skutkiem czego rząd, chcąc umożliwić przewóz, ży ­
wności i wogóle ruch uporządkowany, oddał po 
prostu koleje pod zarząd wojskowy.

To łączą czasopisma hakatystyezne z poprze­
dnio podawanemi pogłoskami o gromadzeniu wojsk 
polskich nad granicą, dodając nowe o nowych zbro­
jeniach i powoływaniu nowych roczników pod broń.

Tylko, że przypominając sobie odwagę hajmat- 
trojepów j  Rzeszy, mających przybyć na głosowa-' 
nie, same te hakatystki dodają: „W ieści ie  należy 
przyjmować z pewnem zastrzeżeniem, nio&aj tedy 

^emigranci spokojnie przybywają na glosowanie” . 
Słowem, ma to być znowu coś i dla łatwowiernych 
czytelników i dla ostrożnych równocześnie. Od­
czekamy skutków; może też i niejeden chwiejny po­
czuje się mocniejszym na wieść, że bagnety polskie 
w odwodzie, ku obronie od zemsty krzyżackiej.

Ładna plajta.
Minister finansów Rzeszy Dr. Wirtb przedłożył par­

lamentowi memorjał o długach Rzeszy z 1920 r. 'Wyni­
ka zeń, że ogółem kredyty pożyczkowe Wynoszą 245 
miljardów 730 milionów 441 tysiąc 977 mk, Same dłu­
gi przekazane (Schu!dverschreibungen) wynoszą 72 mil­
iardy i bliską 400 milionów, z czego czwartą cześć, pk.

jakiś przerwa harmonię, która dotychczas w towarzy­
stwie toin panowała.

A , jej, Inie, zrobiło się niewypowiedzianie żałośnie 
i smutno. Nie umiałaby powiedzieć dla, czego, ale wia­
domość, że kp/aź jest żonaty, pąłą jej pierś nagle łzami 
napełniła. Nje chciała okazać tego. ale Helena Iwanó- 
wna sama spostrzedz musiała, bo przebiegła j za szy­
ję ją objąwszy w samo ąeho szepnęła.

-  N } c z e w o ! d u s z e ń k a ! N i c z e w o ! 
On żonaty i razem nieżonaty! Ja ci to później opowiem 
i wytłómaezę. v

A  potem do fortepianu usiadła i z wielkim zapa­
łem, bardzo hucznie walca grać zaczęła, przyczem za 
raz utworzyły s’e dwie pary tancerzy i stół dokoła o- 
biegać zaczęły. Kniaź po chwili wstał także i % u.kło 
nem do tańca' ją zaprosił. Wyprostowany, brzękiem 
ostróg tylko kłaniał się i wzrokiem tylko — ale jakim! 
prosił. Ona od dwóch już lat przez cały eaas żałoby 
narodowej nie tańczyła wcale, a za tańcem przepadała 
i wiedziałą, że tańczy bardzo ładnie. Czuta samą, że 
jest cała różowa i że w całej spbie ma dziwne gorąco 
i drżenie. Stała przed nim ze spusąozpnemi powiekami, 
podnieść feh nie mogąc; a on kibić jąi ramieniem opa­
sał i uniósł w tanm  Ale vm tylko ąió’ ok?ągły do 
koła w walcu obiegli, poegmu znnDz’a się w saloniku 
sąsiednim, w którym nie hyłp nikogo- I tu... ach! da 
!ej jn? Inka wspomnień swych w słowa przyoblekać nie 
mogła. W głowie jej się mąciło, oddech w piersi usta­
wał, siły omdlewały... Na klęczkach przed sobą go wi 
działa i...

A to, że kniaź Borys jest żonaty znaczenia żadne­
go nje ma, gdyż Helena Iwnnówga wytłumaczyła jej, 
że ożenił się nalzwycznj młodo, z namowy rodziców, 
czy tam krewnych, nigdy kobiety tej n!e kochał, a te­
raz nienawidzi jąi i do rozwodu Z oią idzie. Wkrótce 
też rozwód otrzyma j wolnym będzie. CJzyż nie mó­
wił jej zrestą wówczas, w tym ppsfyin saloniku, że ją 
jedną, Inę, na całym świecje kocha i że - jest to jego 
pierwsza m fo ś ć  prawdziwa- Słowa te Helena Iwa- 
nówna w zupełności potwierdziła.

| 18-tu miljardów, napisano do księgi długów Rzeszy. U- 
I roki od wszystkich tyeh długów wynoszą przeciętnie 

4,993, czyli blisko 5 procent.
Jeśli zważy się, że wszelkim długom w przedsię­

biorstwie prawidiowern przeciwstawić trzeba majątek 
w gotówce, w nieruchomościach i w ruchomościach, w 
zaległościach i t. cl., a tymczasem Niemcy caiy swój ma­
jątek, tj. gotówkę, zaległość nieruchomości, i ruchomo­
ści aż do ostatniego guzika, a nawet ponadto jeszcze, 
przewojowaly zupełnie, tak, iż caię zastawione są nie- 
jakoś Koalicji, natenczas każdy pojmie, że spłacą te dłu­
gi a później dorobią się jedynie uciążliwymi podatkami, 
robieranymi przez liczne lat dziesiątki od obywateli, na 
które ci pracować będą musieli ok. % roku darmo: jeśli 
zaś otrzymają podwyżki — wzmoże się drożyzna itd

Ruch portowy w Gdańsku. \
Gdańsk, 28 lutego. (Pat.). Ruch portowy w  tu­

tejszym porcie stale się zwiększa. W  ubiegłym ty­
godniu przybyło 58 okrętów, z tego 12 próżnych a 
reszta ładownych. W  tym samym czasie opuściło 
port gdański 48 okrętów, w tem 27 próżnych,«4. _

Konferencja londyńska 
rozpoczęła się już wę wtorek o godz. ł4l2-tej. Oprócz 
Francji, Ąngiji, Włoch i Japonji ma tam również Beigja 
swoich zastępców; Niemców, prócz' Dra Simonsa i am­
basadora- niem. było 5 obecnych. Przewodniczący Lloyd 
Georga oświadczył, że sojusznicy postanowili wpierw 
obradować nad sprawą odszkodowań, a potem nad roz­
brojeniem i dalszemi. Dr. Simons wręczył memorjały 
niemieckie, dodając ustnie pogiąd na przedłożenia. Po­
wiada mianowicie o 50 miliardach marek złotych po 8 
procent, następnie o 8 miliardach marek pożyczki mię­
dzynarodowej niskich urokach, o gotowośći Niemiec do 
odbudowy Francji, wartości jednego miljarda rocznie, 
które należy potrącać, porówno ze zwrotami już poczy­
nionymi; inne długi oprocentować mą się po 3 procent, 
eo. nie będzie spłacone, dołoży się bez. uroku da długu 
głównego, którego spłatę odracza się się z zastrzeże­
niami. Ma się rozumieć, że Niemcy liczą się w tem już 
z udziałem państw sojuszniczych w naprawie niemieckich 
stosunków gospodarczych, a warunkiem nieodzownym 
jest: pozostanie G. Śląska Przy Niemczech oraz przy­
wrócenie swobód i równouprawnienia w dziedzinie gos­
podarczej.

Ma się rozumieć, że wrażenie wywołała ta prze­
mowa jaknajgorsze; Li, G. oświadczył wyraźnie, imie­
niem sojuszników, że przedłożenie niemieckie opiera się 
na zupełnej nieznajomości potrzeb położenia; poza posie­
dzeniem miał nawet powiedzieć, że żądania te wygląda­
ją tak, jakoby Niemcom należało jeszcze coś dopłacić.

KORESPONDENCJE.
Szklarnią (Fiirstehkolonja). (Z  f j l j i  Z, Z- P.). 

Zwołaliśmy tu na czwartek 17, lutego br. zebranie, 
ąlę rzecz pożałowania godna, że prócz zarządu, licz- 

, bę zebranych członków wstyd przed światem ogło­
sić. Przybył do nas dzielny referent druh Morgała 
Z Wilhelminy; żalił się oczywiście, że napróżno 
taką podróż zrobił. Odzywam się do was górników, 
czy już macie wszystkiego pod dostatkiem, czy je­
steście zadowoleni wasza praca i płacą, czy nie od­
czuwacie potrzeby, aby swój byt polepszyć? Ja 
jako przewodniczący tej filjj. — przedstaw sobie bra­
cie górniku — jak ja mam jakieś zażalenia do głów­
nego zarządu podać, jeśli ty na zebranie nie przy- 
będziesz i swoich bólów i niedomagań nie przed­
stawisz? Czy cię ten germański smród tak w y­
uczył, że żadnej też oświaty nie potrzebujesz? Bra­
cie górniku, oświaty, oświaty, jeszcze raz oświaty

-  U w l e k a ł się niomz innerai kobietami, mó- 
wGa, ale lak, jak za tobą. dimzeńka, za żadną fńe sza­
lał. Cóż to anaoziy że jest żonatym, kiedy żony- nie 
kocha? Jedna tylko pa świecie jest rzecz ważna; mi­
łość. Wszystko inne — to g ł u p o ś c i e, n.a. które 
tylko napiuć!

Gdy po kijku godzinach u Heleny Jwanówny spę­
dzonych, Ina do ciasnej, dusznej, ubogiej izdebki do- 
mil zajezdnego wbiegła, og»rn;ało ją uczucie budzenia 
się ze snu rozkosznego i świetnego, a wpadania do 
otchłani rzeczywistości, ponurej i szpetnej.

Obrzydzeniom i żalem nad samą sobą bezgranicz­
nym przejmowały ją ściany i spraęty tej izdebki, szklan­
ka pobielona wypiłem przez nntkę mlekiem, rozsypane 
na etoie okruchy razowego ch|ebą. Płonęła wstydem 
na myś|, ęoby to było, gdyby on„. ten piękny, świe- 
fny człowiek, w swoim pięknym, świętnym -mundurze 
wszedł 'u a.j i zobaczył... Prawem odziedziczenia może 
powtarzała w myśl nazwy niegdyś prze? jej ojca Le- 
szezyncę nadawane. Gdyby kniaź zobaczył tę dziurę, 
tę no.rę, ten czyściec ziemski! Bolał ją poprostu sam 
widok tej' izdebki; dławiło powietrze, istotnie duszne i 
przykra, k órcm w niej oddychała- hzy połykając, 
mówiła sob!e. że ona do rzeczy tak prozaicznych i 
szpetnych stworzoną nie iest, że jak rybie wody, pta­
kowi powietrza, potrzeha jej rzeczy poetycznych i pię­
knych. I .szczerze, głęboko, z całej siły- wierzyła., że 
mieszkanie Heleny Iwinówny. ze sprzętami jaskrawą 
materią obitemi i graoików błyszczących albo zabaw­
nych pełno, to piękrto, a uczucia, które namiętne spoj­
rzenia f szepty kn;azia w n cj budziły, to -  poezja.

I gdrłtyź iesz ze mogła tu być samą jo Iną, swobo­
dnie wspominać, marzyć... Ale to ciągłe tutaj towa­
rzystwo matki, jej zapytania i wyrzuty, jej zgryzoty 
i nocne płacze... a eh i ten sposób ubierania się jęj, mó­
wienia, chodzen'a samo brzmionie jej głosu, sama 
ciemność skóry, oblekającej twarz i ręce. Już i dawniej 
ód dz!eciństwa prawie raziło to ją i'niechęcią napełnić• 
ło, lecz w sposób nieokreślony, głuchy.

(C iąg dałsay nastąpH

(JliORIA YICTIS.



fcż do śmierci. Przypatrz się m>. pracownikom u- 
inyslowvnj, którźv: szkoły przeszji, przypatrz się 
rzemieślnikom, posiedzicielom domów i gruntów jak 
ej skupiają się na zebraniach, iąk omawiają, by swo­
je penniki na wiosnę podwyższyć; niejednego może 
prosić będziesz musiał, aby ci to pół morgi pola 
przeorał. Ten samodzielny rzemieślnik, jak on 
wspólnie na zebraniach omawia, by za jego kawa­
łek wyrobu jakoś cenę podwyższyć. Ą ty górniku 
nie chcesz twojej pracy, twojego bytu .polepszyć, 
nie chcesz, żeby się za tobą wstawiano, wolisz cier­
pieć tę biedę i nędzę wraz z żoną i z dziatkami twe- 
mi? O bracie górniku, robotniku, nie przeklinaj, nie 
pomstuj potem, gdy już będzie zapóinct, nie zaglą­
daj w przeciwną stronę, gdy cię będą dziatki prze­
klinały, ho masz sposób przeważnie .w tym czńsle, 
ażeby twój byt poprawić. Już też kpptki czas, a 
masz się z twoją Macierzą połączyć, która ej już 
wołała, że to, co sobie wywalczysz, będzie tobie 
potwierdzone. T y  górniku chcesz atoli nadal być 
gnębiony/nadal tym ospałym i gnuśnym człowie­
kiem, pozostać? Twoje sumienie mówi ci, ię  nie.
1 bądź pewny, że skoro będziesz uczęszczał na ze­
brania, twoje żale i życzenia przedstawiał, usłyszy 
to twój gnębicie!-; bo gdy mu zarzuty uzasadnione 
w  twarz rzucać będziesz, on musi swoje zakapu j 
piałe serce zmiększyć i będzie nam podawał palec 
po palcu aż osięgniemy całą dłoń i całą rękę. Tylko 
oświatą i uczęszczaniem na zebrania ten cel osięg- 
nąć zdołamy. —  Prezes filji Z. Z. P.

Dziubasty Paweł.
Kopalnią „Ema“ . (F  a I s z y  w i e z ł o n k o w i e 

p o l s k i c h  z w i ą z k ó w  na n a s z e j  k o p a l n i  
„Em a".), Górnicy! jak wam wiadomo, jest od 1, 
czerwca 1920 roku założona filja Z. %  P, pracowni 
ków umysłowych dla kopalń „Emą” i ,,'Hoym"; pro-. 
wadzący tę filję Pytlik Franciszek, zastępcą sztyga­
ra, Knapik Teofil, rewizor biura, Odrozck Paweł, 
nadgórnik, wszyscy trzech bardzo dobrymi są Po­
lakami, ale dalsi współczłonkowie ich iiljl jąk w y­
glądają? jedna dziesięcina jest H. K. T. Górnicy, 
miejcie baczne oko na to, ą nie dajcie się za nos 
wodzić, pąmiętajcję na przeszłe wyzwiska, któremi 
was nieraz ani dziesięć darzono; pamiętacie jak to 
szło: „o w y jasne polskie smrody" — „o w y prze­
klęte świnie holenderskie, warszawskie, morskie, 
ogniste, czerwone, modre pierony" i t, d. a teraz 
chcąc być Polakami; i bardzo dobrym katolikiem, 
gdy się woda za kołnierz leje, pamiętajcie na tego 
pana, który ma ten bicz niewidzialny; skoro on 
śmignie, to dopiero na wypłatę poczujesz. Ten pan 
ma być w związku Z. Z. P., ale na zebraniu •jeszcze 
nigdy nie był. Od 1. czerwca roku 20,-go się zgłosił, 
ale gdy w grudniu chciano zapłaty, to mówił, ię  
on dopiero od 1. grudnia 1920 się do tego związku 
zgłosił. Zarządzie tego związku, czy nie masz ócz? 
Czy nie słyszysz, jak' narzekają jego podwładni 
gwoli’ rabunków (wybijania drzeW“a) w kopalni?, że 
nie chce pracować podług rozporządzenia nadszty- 
gara i rady przedsiębiorczej? Ale i to jeszcze nie 
wszystko. Patrzcie też i na waszych nadgórników, 
jak na nich przykro wychodzą wasze organizacje 
polskie; jeden przykład: w Rudyszwałdzie odby­
wało się zebranie inwalidów wojennych na którem 
po polsku mówiono: pan nadgórnik S. zakazał po 
polsku mówić, bo „w ir gehóren noch zu Deutsch- 
land und es muss auęb noch deutseh gesprochert 
werden". Tak samo na zabawie tanecznej jeno 
śpiewał „Deutschiand liocli in Ehren", “ Heil dir im 
Siegerkranz" (czy Fiebertanz?) i „Deutschiand «ber 
alles". Zapamiętajcie to sobie, górnicy, kopalni 
„E m y!" A co myślicie sobie przytem, on teraz jest 
członkiem C. Z. Z. P. ażeby być wilkem w owczej, 
skórze. Ą co myślicie o tym, który wąs straszył 
„mit den Radern der deutschen Kriegsmaschine?", 
on jest członkiem Z. Z. P., a przewodniczącym par- 
tji niemieckich socjalistów! Gzy też wie zarząd tej 
filji Z. Z. P. o tem? Górnicy, to jeszcze nie wszy­
stko; my tu mamy sztygarów, S., G., P., S., P., Rz. 
i jeszcze wielu innych, którzy mówią: „lepiej było­
by Polakom, żeby do głosowania nie szli. bo gdy 
Śląsk przypadnie ku Niemcom, to.będą wyrzuceni!" 
Patrzcie górnicy polscy! Oni chcą być sędziami na 
naszej świętej ziemi, jak np. sztygar zajazdowy K. 
A ten baranek w wilczej skórze, czy tam na opak, 
co w domu policyjnym mieszka a ma zonę z Czech, 
ten też nie chce o polityce nic wiedzieć, kto jeszcze 
dziś nie chce nic wiedzieć, a być neutralnym, ten 
jest naszym wrogiem. I wielu innych, o których 
wcale spominać nie chcę. Górnicy z kopalni „Emy” , 
proszę was, patrzcie bacznem okiem, ażebyście wie­
dzieli, kogo macie przed sohą. A ów wyzyskiwacz 
O. z biura parytetycznego, ten w służbie na kopalni 
z robotnikiem „po polsku", ale duch jego giermań- 
ski tylko czeka, ażeby zaś jeno być Niemcem. Na 
dzisiaj wystarczy, moi mili górnicy* tylko patrzcie 
bacznem okiem! Kilof.

Lubliniec. Nauczyciel H i l l e r  został prze­
siedlony jąko takj do Ląurihuty, Ażeby nagi ro­
botnicy wiedzieli, co to jest za człowiek, jak się 
zachowuje wobee nas Polaków, pozwólcie mi o- 
pisać go, abyście naprzód wiedzieli, po to za gło­
wacz i kulturnik niemiecki. Ten p. „rechtojr”  
H iller wysokiego wzrostu a małych pojęć, nogi 
modre okulary, chodzi trochę sztrwno, a*gdy mó­
wi, to się zda, jakby coś żuł. Otóż ten panpeek 
już od 1-gp stycznia został do Laurahuty przęnie- 
giony. Strach pięści robotnika zatrz; m tl go tutaj 
i bronił się rękami i nogami, żeby nie musiał 
stąd'wyjść. Nic pie pomog y szturehańce jego żo­
ny, bo strachu' przewód z nie mógł i ustanowił 
swój zawód naraz'c zawiesić ,na gwoździu

Ale żp żyć i opłacić się trzeba, koniecznie mu 
siał się ezegoś chwytać, bo zapomoga stos'n:plp- 
rowska na wyżycie nie starczyła. W re pos.edl 
jako pracownik do biura plebiscytowego ,,za 
Niameamy” ,  Nip trwał© jednak długo wyrzuco­

no o© i- stąd, bo jako niemiecki gcwjałista % 
,,Vo|ks,wire” , ppaecwać pono nie chciał tylko 
rozkazywać. Więę była w biurze Urbanka burza, 
w fcokti której p. H iller znalazł się na bruku u i 
cznym, bez ęhlełja. Z przekleństw:® na ratach, 
zę straęhem W spodniach zdecydował się nareszcie 
(en pan. pójść, nyąeia robotnicy, do was, ażeby 
wąssytn dzieciom opowiadać o wielkości yąterlah- 
dp niemieckiego, banita on się wam da poznać, 
poznajcie tedy % mniejszego krótkiego opisu jego 
dotychczasową dziakćrsośó, tj. wrogie czyny wo­
bec nas. Ten człowiek jest arcybąkatystą i wiel­
ki®® poplecznikiem Hersingowakim. Za ez-ąsów 
Haersinga był on jego mężem zaufania pa powiat 
LinbUnieeki i u'rżymy wal biuro spicjowakie Nię 
wierzy .on. w Bpga. tylko w swój brzuch i w wiel­
kość Materlandu. Dla'ego, że sam nie jest, Górno- 
ślązukiem, polskość na Góra. Śląsku prześlado­
wać było jego. tętnem i zadaniem życia. I  jego. 
winy mła się po trzy razy ' krew naszego eh łapa 
i robo niką na bruku w .Lublińcu, Gens, Plan* 
nenschmi.ed i Hiller, ta trójka stos trup! orawska 
zapisała się krwawo w naszym powiecie. Arap- 
żeręm napadu pa Polaków przy obchodzie 8-eicgo 
maja w przeszłym roku był Hiller. P rzy napa­
dzie Ih g o  sierpnia, kiedy to ok, 50 osób ran'ono_, 
byt aranżerem Hiller. Gdy rozbijano wiece pol­
skie, albo zebrarńą „OberseW. Volksp»artei” , za­
wszę^ stał na _ czole s.tostrupu — Hiller. Tutejsi 
starsi nauczyciele smń się przediamną wyrańli, że 
czas największy, iż ten bezbożnik stąd musiał iść 
precz. Więe bracie robotniku, ten kiiltprnik jest 
w póbłjiu oiebję. Wiesz, kto- on, więc

Hędzfemy tu ładnie wyglądali, gdy zjedzie do 
nas, na koszt państwa, różna hołota, m. nimi tzw. 
„schwcre Jungens" i inne osobniki z pod ciemnej

Góra Chełmska (|w, Anna),
Pewien czytelnik przesyła nam wiersz następujący, 
doęlając, że znalazł go przypadki® wśród papierów 
z przed ląty 3Q-tu. Wiersz ton stary jest jednym % 
licznych dowodów, że od dawną panowało na Śląsku 

poczucie łączności % Polską.

Góro Chełmska, piastowskich ziem stróżu wieczysty, 
Czy cię strasznej powodzi grom, jak w płaszcz

. piaszczysty 
Odzianą, w dpeń potopu, urwawszy od skały ,
Gór Olbrzymich, aż krapee grzesznej ziemi drżały, 
Zapędzał w tę płaszczyzny, aby z twej podstawy 
Wypatrzył Chrobry drogę do Niemiec, do sławy?
Czy pgień, uwięziony wę wnętrasnaści ziemi 
Szukający swobody, siły piekieloemi 
Wysadził twą bazalty aże pod obłoki,
Abyś dumnie patrzała ną okręg głęboki?
Czy clę woda wyległa, ozy ognie przdwieczng;
Góro — terąześ święte miejsce i feezpisezne,
Boć to Michał Archanioł, po zwycięskim boiu 
Z szatanem, na zadatek wiecznego ppkpju 
Na wysokim twym szczycie hełm rycerski złożył,
Nań patrząc wyje piekło, świat w ufności ożył.
Góro, szczypię siół naszych, co stąd w świacie słyną, 
fż ęie żyzne, leęs chłodne krwawym potem płyną,
By ęię Bóg nie by| zasiał na odwiecznej skate,
Śkąd patrżysż w  północ chmurno, a na wschód

wspaniale;
Stał by tam jednak kopiec, lecz z kurzu usuty,
Z kurzu rąk pracowitych, sklejon łzą pokuty.
Boć od stóp Jasnej Góry i od Wąrty brzegów,
Gd Tatr, od Gór Karpackich śnieżystych szeregów 
Aż do grzbietu Olbrzymów, odzianych chmurami, 
Polska krew, rzymska wiara, stokroć tysiącami 
Zadąża ku twym progom już tak mnogie wieki 
Przed wrogiem krwi, wiary, twojej szukając opieki.
Tu ma Siąsk swoją Wandę, tu swój Wawel święty;
A choć w boju Żelazny, choć w trudach niezgięty,
Tu kornie bije czołem, pomny, że pokorze 
I szczerej skrusze Bóg sam oprzeć się n’e może. 
Podwięl step ukraiński rzewne dumki stroi,
Podwiel sję wolnej Polski Car moskiewski boi, 
Podwiel Wisła dziewibza do Bałtyku łona 
Śpieszy, mężnego ludu wdzięcznością zdobiona, 
Podwięl Królowa polska % Ostrobramskiej wieży 
Litwie, a ź Jasnej Góry Lachom w pomoc bieży:
Pod tyle święta Anna % Chełmskiej Góry szczytu
Śląsku pobłogosławi, i błogiego bytu
Będzie mu upewnieniem. Skoro zaś te skały,
Stałe jak stal i szare, (świąt bowiem nie stały) 
Runęłyby w przepaści albo by się w inne 
Przeniosły równie kraju, wdzięczniejsze, gościnne,
Już też koniec nastanie tej tu doczesności,
Tedy dopiero umrze w męskiej dojrzałości 
Plenńę Piastów, Jągieltów, lecz w niebianów rzędzie 
2! palma między pierwszymi na wieki zasiędzię.
Dokąd lecisz, mój duchu, jak w wieszczym uioeie? 
Marząc p sferach niebios toniesz niemal w błocie.
Ni© ku niebu ulatuj — śpiesz ku Chełmskiej Górze 
Tam w pobożnych, wieśniaczych procesyi, chórze 
Błagaj Boga o litość, pątnicze wspomnienia 
Osłodzą Cl szukanie przyszłego zbawienia.

Kto pr?yb§4żie oa glosawamlf?
Pruskie ministerjum sprawiedliwości rozporzą­

dziło, że w jaknąjszerszyeh rozmiarach należy u- 
względffiąć w sądownictwie wnioski o odroczenie 
rozpraw oskarżonych, świadków, rzeczoznawców, 
ławników, sędziów przysięgłych itd., którzy pragną 
brać udział w głosowaniu na Górnym Śląsku. Prasa 
nienńecka ząęhęea oczywiście do korzystania ? tej 
życzliwości,

gwiazdy, w dodatku uzbrojeni jeszcze po drodze i 
opłacani. I to ma być objawieniem nieprzymusza- 
nej woli „mieszkańców" Górnego Śląska,

Unieważniamy nasze następujące karty le­
gitymacyjne: Nr. 1587 Wiktor Czają z Bismarhu.ty, nr, 
1964 Alojzy Wójcik «  Brzozowie. '

P. K, PI. w Bytomiu, sekcja personalna,

Katowice. („E i n h e i t s f r o n t“). „Ostd. Mp.“  
nietylko wzywa do utrzymania „niemieckiego frontu 
jednolitego", lecz nawet w tymże duchu bierze w  obro­
nę komunistów. W  n-rze 60-tym mianowicie podaje 
sprawozdanie z zebrania komunistycznego w Siemiano­
wicach z dnia |4-go lutego, oczywiście zabarwione tak, 
że niby Polacy przybyli z pałkami gumowemi, aby w y­
wołać burdy, a potem pobili wszystkich obecnych, nie 
uyłącżając Polaków i kobiet. Jak tam było w rzeczy­
wistości, może nam opisze jakiś uczestnik, ale „O. M-“ 
nip omieszkuje dodać: „Ta bijatyka jest dobrym przed­
smakiem obchodzenia się komunistami, jakiego dozna­
liby, gdyby przyszli dp Polski. Byłoby szaleństwem 
(WalinsiRn), gdyby któryś komunista w zbliżającym się 
plebiscycie zachował się neutralnie". Aha! Takie na­
pomnienie nazywa Niemiec: „Mit der Wurst nach der 
Speckseitę węrfęn” . Jak atoli obchodzono i Obchodzi 
się z komunistami w Niemczech, nawet wtedy, gdy sto­
ją w obronie konstytucji przeciw zamachom prawicy,
0 tem „O. M.“ snąć już zapomniała; Liebknecht, Lusem- 
burźż|nka, 35 marynarzy itd. do dziś czekają daremnie 
sędziów sprawiedliwych na swoich morderców; firma 
Krupi i inne wyznaczały wysokie nagrody zą tępienie 
„band czerwonych" ną zachodzie. No, i ta sama „O M”  
w tymże samym wydaniu donosi, że wybrany płatnym 
rajcą miejskim w Hali redaktor Otto Kiljan jako komu­
nistą nie otrzyma? zatwierdzenia od prezesa rejencji, za 
zgodą ministra spraw wewnętrznych; to dzieje się w 
prowincji saskiej, gdzie naczelnym prezesem jest socja­
lista Hoersing, w państwie pruskiem* któręgo rząd ucho­
dzi zą ulegający przeważnie wpływpm socjalistycznym, 
w Rzeszy niemieckiej, o konstytucji „najswobodniej­
szej"!

Katow ice. ( W i ę c e j  p o c i ą g ó w ) .  O d  niedzie­
li poczęw szy jeździć b-;dą pociągi 341-szy i 346-ty mię­
dzy Kluca.borkiejn ą  LubliiioeHi także w niedziele i 
świętą. Tym  sposobem ułatw i się toż jaźdę .między 
Katówiearni a  W rocławiem .

Zawodzie, Niemcy troszczą się bardzo o to,, kto
będzie w yp łaca ł renty inwalidzkie lab też po-zosMym  
po poległych żołnierzach wdowom , gdyby G . Ś ląsk do 
Polsk i przeszedł. D o  nas przychodzą niemal codzien­
nie ludzie j uskarżają  się, że popiimo 2 lab  $ lat, jakie  
już ubiegły od śmierci męża, nie m ogą uzykać p rzy ­
należnych im rent, lub też takowe im e if w prost za- 
Irzyinuje, jeżeli osoba eię gdzieińdsiej -wyprowadziła. 
Jako przyliiad ptochąj posłuży następujący w ypadek : 
Niejaki K aro l L . po legł na froncie fran.euskim dnia 
13. sierpnia 1914 r. Żon a jego otrzym ywała potem  
rentę aż  dp roku 1919rgo w  sierpniu, odkąd sję, do Bę- 
dż!na wypror/adzita, n 'e  m cgąc przecie zą 33 marki 
mieś-, które jej rząd pirn ki płacił, w yżyć, osobliwie, 
że kobieta jest zupełnie chorobliw a i niezdolna do 
wszelkiej pracy. G d y  znowu w  styczniu br. po rentę 
przybyła, pow 'ędziano jej na poczcie, że pieniądze Wy- 
Hbiao do Opolą a do Po lsk i rent się nie płaci. Wobec 
tego zachodzi pytane, skąd p raęk f rząd nabrał ..ta­
kich pog-ądów , żeby wdowom  po poległych zaprzestał 
jedynie cjlątege p ’acić renty, Że kobieta m usiała się 5fy- 
prowądzie, jedynie z tego powodu, że przecież w  o- 
jbecnych czasach za markę dziennie użyć niepodobna.

RadzJcitków, Podczas odstrzeliwania- węgla 
rozpryskujące się kawąiy potłukły niebezpiecznie 
krussaka Franzką,

Wirek. Szan. Rodacy i Rodaczki z Wirku I z 
Nowej wsi. Oto nadchodzi chwila, w której roz- 
trzygać mamy nad losem Górnego Śląska, to zn. 
plebiscyt, chwila dla nas Polaków ważna. Więc, 
ażeby w tej chwili zwyciężyć, potrzeba nam pomo­
cy Boskiej. Ażeby zaś nam Pan Bóg raczył do- 
pomódz, odbędzie się nabożeństwo w niedzielę, dnia
6. marca, i to główne nabożeństwo, na które zapra­
szam wszystkich członków z wszystkich polskich 
Tow. z miejscowośęi Wirku i z Nowej wsi. Niechaj 
w tym dniu pokażą, Że są Polakami: upraszam więc, 
żeby ani jednego Polaka nie brakowało na tem na­
bożeństwie w tej ważnej chwili. R. Ob,

Bielszo Y,ice. ( Ś m i e r t e l n a  w a lk a ). Dawno 
poszukiwany Hermann Bucka, któremu zarzuca ą|f 
różpą ębroduto Hrabio, ukrył się w mieszkaniu ewem 
przy ul cea. Wjlhsłma. K ilki policjantów plebiscyto­
wych usiłowało wydobyć go stamtąd, wśród obustreB- 
,wj strzolspiny jeden z nich olrzymal rąnę w rękę, zaś 
sam D. pad! trupem. \

Pszczyna. W  biurzę Poiskięgp Komitetu Płfr
bisęytowego w  Pszczyn e z jaw ia ją  się dnia 27-go lute­
go  pop iud niu p. Wilhelm B:odinok i p. Józef Dziadek
1 dworu w  Rulziaaeh. j  oświadczają,, żę zbałamuceni 
przez .Vi< m diw , dali się zapisać do Heiihattreuerów, 
Obecnie potrzebRwali pomoey od p. Steuera, przewodni­
czącego Heinint m r rów  w Pszcz,,'!-®, zostali szorstko 
przyjęci i qdmów ono im pomocy- PrsychoJ?ą do prze­
konania że Niemcy, także i p. Stąuer, wychodzą tylko 
na okłam ywanie i oszukiwanie Polaków , że. nie mają 
najmniejszego wyrozum ienia dła potrzeb po laków . 
Niemcom rozchodzi «■},> tylko o to, żeby do8i?ać głosy  
polskie, żeby później jak się spodziewają, gdy Górny- 
śląsk dostaną, mogli znęcać się nad ludem polskim. 
Oświadczcją ipor-ąyśe/.ę, że tylko przez zbałamucenie 
dostali się w  sid łą niemieckie, lecz obecnie, w idząc  
prawdę po ‘'stropi® polskiej, chcą w  zgodzie z indom 

polskim r f w o w r ś  i proszą swęięh rodąków , Aęhy za



ieh przykladptn postępowali i jak  jeden m ąż oddali 
głos za  Po lską, bo  tylko w  Polsce będą mięli . sw oją  
wolność obyw atelską i narodową. P p w y fso  potwi.er- 
fe a ją  w łasnoręcznym  podpisem.

Gostyd, pow. pszczyński. Do naszej gminy mają 
przybyć 28 niemieckich emigrantów na glosowanie. 
Wskutek tego powzięła tutejsza rada gminna uchwalę 
niedopuszczenia do ulokowania tych niepożądanych goś­
ci w budynkach szkolnych. Zarząd gminny nie Merze 
żadnej odpowiedzialności za jakieś mogące powstać 
szkody, bądź to . przez zaburzenia lub przez jakiś inny 
wypadek. Ostrzegamy, przeto tutejszą ludność od udzie­
lenia im kwater, naieży stronić od nich jak od trędowa­
tych. Radny.

Tychy. Na walnem zebraniu stawiło się 60 
członków. Jako prezes wybrany ponownie druh 
Sojka, a Krahl zastępcą; na sekretarza druh Lapuda 
Józef, I. zastępcą Szczepanek Walenty, II. zast. Kost 
Józef, skarbnik-dotychczasowy. Zebrania będą się 
Odbywały w  każdą pierwszą niedzielę w. miesiącu.

Bytom . Z w iązek  urzędników  spraw ied lw ośc i 
Kohwalił protest przeciw ko zabraniu akt procesu o 
E up kę  przez. Kom isję M iędzysojuszniczą, zw racając aię 
W nim przeciwko tesau „ciężkiemu wtrącaniu się do 
p raw n ictw a”  i dom agając się, aby niezwłocznie um oż­
liw iono c iąg  dalsspr postępowania przed sądem uetano- 
wfonym . T ak , jakofey protestujący nie mieli w ielu je ­
szcze dawniejszych :sp raw  do przeprowadzenia, np. śp 
fes. Rudy, D ra . W Łęckiego i w ielu innych, wynikłych  
z rozbijan ia demonstracji i w ieeów  polskich, z napadów  
sżtostrupierskich itd.

Biertułtowy. ( ( (C o ś d la k s .  U l i t z  k i). W ra­
cając 20-go lutego, razem z feśćięm do domu, prze­
chodziliśmy obok rgosoody p. Kwiotka. Słysząc tam 
muzykę i huczną zabawę, wchodzę, jak to do go­
spody dla każdego otwartej, i pytani, eo też to za 
porządek, żeby w  poście tańczyć. Na to p. Robert 
Kwiotek wraz z całą zgrają Zacnych gości wpadł 
ha mnie, krzycząc, że to mnie nic nie obchodzi; je­
den z owych taneczników popchnął rrinle nawet, za­

czerń teść mój, przyskakojąe nil z pomocą, bodną? 
owego napastnika 'tak skutecznie,’ ż-e ten znalazł się 
w ‘ przykopie. Najgorszymi-zaś krzykaczami byli 
kajnsattrojer Klimek, Waehtarczyk i Andreas Adam­
czyk ; ci dwaj zwłaszcza wymyśla!? od wśz©rzÓw, 
chacharów itp., nie bacząc, że człowiek istotnie, kul­
turalny i cywilizowany nie tyle dog&dza własnym 
zachćlarikom, ile uwzględnia uprawnione zapatry­
wania . innych. Aleć znamy już porządek germań­
ski, nie liczący się z niczem, a tern mniej z uczucia­
mi ludności, wychowanej w zasadach kościoła ka­
tolickiego, długo już te hulanki i tańce po$tne po­
trwać nie powinne;, dziś owym paniczom wydaje się 
jeszcze, jakoby Górny feląsk był ich własnością, na­
wet rozgrzeszy, ich zapewne ks. Ulitzka. Afe my 
wydamy inny wyrok. . .Zgorszony.

G łogów ek . H rab ia  Th ie le -W ink lcr og łasza  obecnie 
sam, żę co do znanej m owy p. radcy Schappera zo ­
stał mylnie powiadom  tony. Wobec tego odwołuje o-, 
ś.wi-jdcza.pie . sw e ptorwetno, oparte na pomyłce, zazna­
czając w yraźn ie , że „przeciw ko w yw odom  Sdinńpera  
na zebraniu głogowicckiem  niemożna, nie nadmienić-?* 
stanowiska niem ieckiego". Przypom nieć ta należy. iż  
Kasyno szlacheckie w  Berlinie w ykluczyło  ze swego  
grona, hr. Oppsrsdorffa, za mowę w  G łogów ku ; prow- 
dopbdobnto ież ono jest ow ą  „stroną m iarodajną” : 
która dostarczyła rodzinto lrr. Th.-W . owych „mylnych  

■ in fo rm ac l” , celem zaroepokcjeńki je] i zarazem' utrą­
cenia niemile w idzianego poiaomoemika.

■ u s u w a .  ( „ K o z p r o j e n i e ”). W  Ilohcnfriedebets, 
pow. Boikenhain, skradziono podobno 26 karabinów , 
należących do dawniejszej" „straży  m ieszkańców” . P re ­
zes rejeticji w yznaczy ł 3/ty3. mk. nagrody za w yk ry ­
cie tych strzelb. Rozczulająca komedja. Praw dopodo ­
bnie bowiem  albo dawni cinwonerwprzyśei zatrzym ali 
„sw o ją  w łasność”  u siebie, albo toż. znajdziem y: zgubę  
przy  sposobność! t a . — na Górnym  Śląsku.

Nowy Jork. (N ie s z c z ę ś c ie ) . .  Niedawno hura­
gan y  i śntożyce, poczyniły liczne- spustoszenia,, pow o ­
dując śmierć setek osób. Obecnie raz  pó raz  zderzenie  
pociągów  przekracza miarę zwykłych -w ypadków  kole-

jówycf!. Św ieżo ot. zderzyły  Się pociągi w . pobliżu, 
Chicago, przyczera 40 osób poniosło śmierć, a olc. 100 
obrażenia dotkliwe. Znośniejsze to jednak, n iż trzę­
sienie ziemi, .które teini dniami naw iedziło w  Chinach, 
obszar o 40 tys. mT kw adr., p rzew ażn ie  prow incję  
Kannsu. Miejscami połow a dom ów zburzona, tysiące 

osób zabitych.

Sprawy towarzystw, zebrania, wiece itd
Do Tow. Rolek w powiecie bytomskim.

Drogie Siostry Rodaczki! Niezadługo będzietriy 
przeżywać dni niezmiernie ważne dla przyszłości uko­
chanej naszej Ojczyzny. W  czasie tym winne nas lą- 
czyć silne, serdeczne węzły, by sil nam starczyło da 
wytrwania. Osiągniemy to, jeżeli się raz jeszcze zbie­
rzemy i wypowiemy, co nam leży na. sercu. To też za­
praszamy was, drogie Rodaczki, na Zjazd Polek powia­
tu Bytomskiego, który urządza naszć Tow. w Chropa- 
czowie, w niedzielę 6-tcgo marca o godz. %5~tej punk­
tualnie na sali p Sprusa ul. Kościelna. Pośpieszcie Ro­
daczki wszystkie na nasźe zaproszenie.

Załęże. Zebranie N. P. R. odbędzie się w piątek, 
4-tego b. m. o godz. 5-tcj po poł. u p. Golczyka. O licz­
ny udział członków7 uprasza Zarząd.

Lipiny. Związek Inwalidów wojennych urządza w 
sobotę, 5-go marca .rb o gpdz. 4. po południu w sałi p, 
Sobczyka, przy ul. Następcy tronu, wiec publiczny, na 
który zaprasza członków7 i zaproszonych gości.

Zarząd.
Bytom. Tow, Polek ma zebranie w  piątek 4-tego 

lutego o godz. kts-tej w „Ulu“ . Ważne sprawy. Pro­
simy o stawienie, się w komplecie.

3

Za redakcję' odpowiada Stanisław Kosicki w Zabrzu, 
— Nakładem Spółki Wydawniczej „Polak“ w Katowi­
cach. — Czcionkami i drukiem Narodowej Partji Ro 

botniczej w Katowicach.
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pod dyrekcją H en ry k u  C enn ika

W piątek, dnia 4. marca o godz. 7 i pól wiccz. 
w teatrze miejskim w Katowicach

dla pracowników z hut B a ildona  i Marty  
(Baildon- and Martahfitte) odbędzie się

W

o
.dnia 4-go marca lir.

na sali p. dawniej
Wieczorek obok kościoła

W

Rozprawy bardzo ważne!

m ko .icdja opera w 3 aktach J. N. K a mi  ń s k i e g o  
z muzyką. B ąsznego. Reżyserował; Józe f Mayen.

Kapela pod kierunkiem  

Leona Bon ieck iego
1 ■ ■  ■'■■■■•■ .i. . - '   . ■ i i ...

B i l e t y  <xi .4 -18 ra<. do nabycia w księgarni .,0<5rno5®aka“ 

Nzczegoly w af szach-

w  j    .......... .. ......... .— — *— r— - —

1 Wszelkie prace w zakres drukarstwa
wchodzące

wykonuje szybko, tanio [gustownie i

Z w o łu ją c y .

DRUKARNIA
[Narodowej Partii Robotniczej

Szanownej Publiczności z Zawodzia i okolicy po­
daję do wiadomości, że

_  H U

znajdującą sio pod firmą

Ceutras-Drogerie przy ulicy Krakowskiej
a zburzoną sw ego  czasu przez stóstorttpplerów niemieckich 
W  dalszym  ciągu liędą starał się zadowolić sizali. kliett 
telę, stafemi cenami, izetelną as aga i tyiko najlepszem  
towarem Proszę też # dalsze łaskaw e popieranie mego 
przedsiębiorstwa. /

Z poważaniem

B. Długfewicz
Drogerią Centralna.

powinien każdy, czy mSty, czy wiellu ńosie 
...pojczas ■'

Proszę źądaó w  każdym

U
Głównym dostawcą jest:

Jasi Smoćżyk, Bytom
ulica Tarnogórska ł ł .  -- Telefos nr. 454.

Nasza wielka ‘

w yprzedaż inweniurowa
rozpoczyna się i daje niepowracającą się okazję taniego zakupu.

Ceny zniżone od 10—25 proc#

lasznle
WieloKrotnle poniżę 

38.20. 34.50 0R 25 
i 28.50 . . i Cli 

18.25. 16,50,4080 
15,50 . . i lO

58,
72,- 100

oeny zakupu u. p.

fcrpei 12.80, io,~

Bisllzną, spodnie, obnwie i nwltrjały dopo ki zapas starczy nadzwyczaj

„Przyiatie! Robołnika“ |*Mrasil)
KATOWICE, ul. RUpla 3, ul. Młyńską. 11.

Prosimy r.ważać tia ulicę; i numer. — — — —


